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Mieszkanie na Dolnej Panny Marii 23
Pamiętam, jak jakiś krótki okres mieszkaliśmy w Lublinie przy ulicy Dolnej Panny
Marii i wtedy malował nasze mieszkanie pan, który się nazywał Chuna. Nie wiem czy
to było jego imię czy to było jego nazwisko, mieszkał na Wieniawie.
[Mieszkaliśmy] na Dolnej Panny Marii, jak się schodziło z ulicy Górnej, skręcało się w
prawo, druga posesja w głębi podwórka. Bardzo stary dom to był. Mieszkaliśmy tam
dwa lata zaledwie. Od ulicy wchodziło się przez bramę, były dwa małe ogródki. Dom
był w głębi. Ta część była jednopiętrowa, było małe mieszkanko, do którego się z
podwórka wchodziło, po kilku schodach. Myśmy mieszkali na pierwszym piętrze. Do
tego bocznie ustawiony parterowy dom, gdzie były trzy mieszkania i na górze było
mieszkanie. Pamiętam, że w tym bocznym budynku mieszkał (widziałam go jeszcze)
powstaniec. Jak było jakieś święto, to powstaniec w swoim mundurze, w płaszczu,
bardzo już w podeszłym wieku człowiek, szedł i brał udział w tym. Tam gdzieś na
trybunie stał, mówiła matka. To był powstaniec, przypuszczam, że ze styczniowego
powstania.
Na  dole  mieszkała  pani,  nie  pamiętam  nazwiska.  Na  parterze  mieszkała  pani
Berkowska ze swoją córką.  Córka pracowała w Izbie Skarbowej.  Na pierwszym
piętrze my. Obok mieszkała pani w pojedynczym pokoju, nazywała się Czarnasowa.
W tym bocznym budynku mieszkała rodzina Klepackich: pan Klepacki  z żoną, z
dziewczynką.  Na  pierwszym piętrze  mieszkał  chyba  z  zawodu  szewc.  To  była
skromna rodzina. Mieli trzech chłopców, synów małych. Żona była ciężko chora na
gruźlicę i pamiętam dzień, kiedy umarła. Bo matka moja usłyszała płacz, zostawiła
mnie  w  domu  i  mówi:  „Poczekaj”.  Poszła  i  tam  stwierdziła,  że  zmarła  ta  pani.
Pamiętam to. Na podwórku prócz tego była wspólna ubikacja zamykana na klucz i
były tak zwane komórki, bo nie było piwnicy w tych domach. Było kilka komórek,
gdzie lokatorzy mogli sobie przechowywać węgiel, drewno, kartofle czy coś takiego.
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